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W s zy s tk o  d la  wszystk ich

^L^iationiosct

°<laje się do wiadomości oby wnteli in tc resso - 
^ anych, k tórzy  w województwie M azowieckiem 
^ to w arzy stw a k redy tow egoprzystąp ili, iż obra- 

y C7-łonków tego?, towarzystwa celem  uskutecz-
J j !  .  O  J

, n'a wyboru urzędników  do dy rekc ji szcze- 
(ćdowćj, głównej i kom ite tu , postanow ieniem  
IadJ- adm inistracyjnej na dzień 25 b . m. ozna- 
^Zot>e, dla przypadającego zaś święta do dnia 
łv'1st?pnego 26 odłożone, odbędą się jak zw ykle 

salach ratusza głów nego, gdzie osoby m ające 
j  i'"'0 głosow ania o godzinie 9 zrana zgrom a- 

się zechcą.
t Petersburgu Bulharj'na romans historyczny pod 
łu ilein : Dymitr Samozwaniec taki miał odbyt, ze 

p r z e c ie  tygodnia rozeszło się jego 2500 exem- 
'*}’• Teraz drukuje się drugie tego wydanie, 

p I Moskwie, redaktor telegrafa moskiewskiego 
tZvf'V°- na puhlicznem jedneni uczonem posiedzeniu, 
ióu '*e^no '"iejsee z pierwszego tomu swoich dzie- 
tvv n,sk>ego narodu w druku będących , a 12 tomów 
ła !*08'd mających. Nazajutrz 4 0 0  exeniplaizy dzie­
ją  ,eS° zaprenumerowanych zostało. O dziele tem 

r, interesującym wkrótce wiadomość podamy. 
Uczai>1a Jaenisch Niemka w Moskwie urodzona, 
kie^-s' (* P° polsku, ażeby' mogła poezje Adania Mie­
ści ' >c*a w oryginale czytać. Tyle już w znajomo- 
^ .  ’^ y k a  polskiego postąpiła, że przełożyła na ję- 
\yy- ."’emiecki ucztę z Walenroda. Tłómaczcnie to 
®iit Z 8°hą w przejeździe Humbold i powiózł je 
Sty emO- Bez wątpienia knżdemu Polakowi milo jest
l>rrk . ze nasz IJ°eta najpićrw szych w liuropie uczo- 

\y ,1'aimuje.
Alh0̂ c dniach spodziewany' jest J. K. M. xiąże 

syn N. króla pruskiego.

h i.it p is a n y  z D rezna d . 28 m arca. —  W 
chwili, k iedy rząd  czynnie zwraca uwagę n a  
zaprowadzenie w k ra ju  naszym dróg b itych , ty ­
le  ważnych dla narodowego bogactwa; mam so­
bie za obowiązek, p rzesłać  redakcji n as tęp u ­
jące doniesien ie, przedm iotu tego do tyczące, 
k tó re , jak rozum iem , zasługuje na m iejsce w 
je j p iśm ie, użyteczności publicznej poświęco- 
nem .

Metoda M a c -A d a m a  budow ania dróg b itych , 
śc iśle  zastosow ana, odpowiada bez w ątpienia 
swojemu celow i, i z powodu oszczędności w na­
k ładach , je s t praw dziw ie użytecznym  w ynalaz­
kiem - Lecz to , co teraz przejeżdżając przez 
k ra j p rusk i w id z ia łem ,1! czego sam dośw iad­
czy łem , um ocniło m nie w tem przekonaniu , że 
w krajach, w k tó rych , jak  to u nas ma m iejsce, 
drogi przez k ilk a  m iesięcy zostają pod w iel- 
kiem i śniegam i i wystawione są na dzia łan ie , 
tak zm ieniającej się tem peratu ry  pow ietrza; 
używanie na pok ład , żw iru, zam iast propono­
wanego przez autora m etody, tłuczonego g ra ­
n itu , jest prostem  m arnotraw ieniem  funduszów, 
w budow ędróg  w łożonych. Tej w iosny, w Szląz- 
ku p ru sk im , gdzie drogi po najw iększej czę­
ści, samym w yściełane są żw irem , powozy grzę­
zły  na tra k ta c h , przez ca ły  dzień stację j e ­
dne zaledw ie można było  ujechać; wozy pocz­
towe musiano n ieraz drągam i, z p rzem iękłego 
wskroś p iasku , dobywać: ja  sam jadąc pocz­
tą , w lekk im  koczyku i mając 4  kon ie , k ilka  
razy na tak  zwanem C haussec  ug rzązłem , a 
na pierw szej stacji za W rocław iem , kocz mój
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n a  t r a k c i e  l i t y m  tak  m ocno u w ią z i, Se m u ­
s ia łe m  go przez  noc n a  g o śc iń cu  z o s ta w ić ,  i
zaledwie nazajutrz d o p i e r o ,  z wielką pracą przez
kilkunastu  ludzi, mógł być wydobyty. (W. II.)

Przyjechali  do W arszaw y.  — Radziwiłł x ia zese­
nator wojewoda 493 Miodowa; Obiński Xawery xze  
613 Wierzbowa; Gurski Franciszek tamże; Kruszew­
ski Antoni tam że; M ałachowski Kazi. b. jenerał -,14 
Gerlach; Zieliński Maxym. 476 N. Senator.; W ale­
w ska Rozalja 7'21» E lekt.; B r  szewski Seweryn o§4 
D łu g a ; Jezierski Stan. hr. 1327 S Krzyska; Borow­
ski Antoni 1064 Kieltz.
D ziś zrana ciepła stopni D. -  Wczoraj wpołud 11. 
TEATR NARODOWY. Dziś: lszy  raz nowa kom: b ie ­
żna i Paź: Zakończy balet powrót z Wenery do Olimpu. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Intryga w straganie, 
Państw o Staruszkiew iczow ie, i Suplikant.

tubowosct £^ rt(jra«»cxiw . g

Z.— ^wierzchność^du chowie ńs twa obcego w P e te rs ­
burgu prosiła  N. Pana o nowe urządzenia dla 
kościoła ewangielicko-protestanckiego w Rossji. 
N. P an  p rzychy li ł  się do tej prośby i zezwolił 
n ad to ,  ażeby wszystkie kościoły ewangielickie 
w państwie rossyjskiem obchodziły w dniu 13 
czerwca r .  b. 3001etnią rocznicę złożenia wy­
znania augsburskiego. Dla xiezy wyznan pro­
testanckich przepisany został nowy ubiór ko ­
ścielny.

W P etersburgu  pokazu jąkanark i ,  k tóre sk ła­
dają wyrazy, liczby, g r a j ą  w domino, rozpozna­
ją  kolory i t.  d. _ c

Miłosz Obrenowńcz, rządzący xiąze w Serbji, 
jes t  synem Serbjanki Wiszynia, która z p ie r ­
wszego męża Obrena, miała syna zwanego Mi­
lana. Drugim jej mężem b y ł  Teszo i w czasie 
tego powtórnego małżeństwa, roku 1780 p rzy ­
szed ł na świat Miłosz. Majątek tak Milana, 
ja k  Miłosza, b y ł  bardzo szczupły i obadwa m u ­
sieli służyć. Milan osiadł w Bruśnicy. Mi­
łosz  zos ta ł  wolarzem, stan w Serbji n iep o łą ­
czony z żadnein poniżeniem; pędził  on cudze 
i brata swego woły na targi dalm ackie , a przez 
szacunek dla starszego brata p rzybrał  nazwisko 
jego ojca i nazwał sie Obrenowicz. Handel wo­

łami zbogacił obu dwu b rac i ,  tak  iż w czas '1’ 
powstania r .  1801 obadwa już  nieco znacz}  ̂
Milan b y ł  wówczas głową trzech gmin i lut* 
spoczynek, a Miłosz wziął się do oręża, 
lan um arł  w czasie rozruchów Jerzego Kara. 
Roku' 1813, k iedy Turcy  wzięli górę i wszyscj 
Serbjanie pierzchać zaczęli , sam tylko Miło ‘ 
ze wszystkich dowódzców powstania, odważy
się pozostać w Serbji. T o  z j e d n a ł o  mu pow sze­
chny w narodzie szacunek. W net został 
ciem na R udniku , Paszega i Rragujewasz az ^  
czasu, w k tórym  podniósłszy znowu bron 
ciw uciemiężeniu T u rk ó w ,  został 
Jest on teraz właściwie sam rządzcą Serbji, 
oprzócz kilku  warowni nic tam T urcy  nie P 
siadają, i nie mieszają się do jego rządoW.

- s ł y c h a ć ,  Że xiąże T.eopold Sasko-kobui*^ 
przeznaczone ma od mocarstw w ratach ^ 
cznych przez la t  7 ogółem półtora miljona

K urjer  londyński p r z y z n a j e  , ze b y  a m
o wyniesieniu xięcia Chartres  n a  tron algier= 
ale zapewnia, że to nie nastąpi. .

W Dublinie wybrano dyrek torem  banku 
landzkiego Pana  Grihan, katolika . _ ,

O d  c z a s u  o t w a r c i a  t e g o r o c z n e j  ż e g  u g i  w P
wadzono do Hull blisko 5000, do Londynu 
sko 3000 bal wełny niemieckiej. _ c

P . Owen w y k ła d a ł  dnia 12 kwietnia w ^
licznego zgromadzenia plan swój do P0]11 -e. 
życia spółeczeńskiego i wielu wchodzi ju z |ł ^  
go filantropijne widoki; ułożono bowiem i P 
pisano petycje do parlamentu o wzięcie P° 
wagę jego p lanu. Twierdzi on , ze n f  
Anglji nie jes t skutkiem braku płodo 
bów, gdyż magazyny są przepe łn ione ,  a e ^
go nieszczęścia ta p rzyczyna, ze ludzi ' ją.
pracowania dla siebie , przeciw se ie pi l
Radzi więc, ażeby ludzie majętni łącz)  1 o(jcj'
ludźmi pracowitymi i zdolnymi i spo nie 
mowali rozmaite przedsięwzięcia, a zatem 
zyskiem dzielili się spoinie. nnYĉ

Panna W right podróżująca w Zjei nocz 
Krajach A meryki północnej w ce u za o
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now ej s e k ty  r e l ig i jn e j ,  na ję ła  w N o w y m  O r le a ­
n ie  o k r ę t ,  na k ló r y in  z 30  p r z e z  s ie b ie  w y k u ­
p io n y m i  n ie w o ln ik a m i  p o p ł y n i e  do H ajli ,  g d z ie  
*m nada o sa d y .

W I N id er la n d a cb  w ychodzi  d z ie n n ik ó w  opp o-  
zy c.i' p o l i ty c z n e j  13 ,  o pp ozyc j i  k a to l ick ie j  3, m i-  
n is te r ja ln y ch  6 .  N ie  w chodzą  do tej l ic z b y  p i ­
sm a n ie  m ające  ła d n e g o  charakteru .  P raw ie  
w s z y s tk ie  w yd aw ane  są w j ę z y k u  f ra n cu zk im  ; 
jeden ty lk o  w y cho d z i  w f lam andzkim  i je d e n  
w h o l le n d e r s k im  ję zy k u

A n g l i c y  z a m ie sz k a l i  w m ie ś c ie  c h iń sk iem  C a n­
ton,  odzyw aja  s ię  coraz g ło ś n ie j  do rządu ch iń-  
sk ie g o .  N ie d a w n e  podali  in e m o rja ł ,  w k tó ry m  
Wnoszą o u c h y le n ie  w ie lu  n i e d o g o d n o ś c i ,  w 
p r z e c iw n y m  razie  m u s ie l ib y  b o w ie m  zan iechać  
handlu  z Ch inam i.  S ł y c h a ć ,  z e  w ie lk o rzą d ca  
K antonu ,  n ie  sp rzyja  A n g l ik o m  i n ie  w yjedn a  
dla n ich  żadnych  k o r z y ś c i ,  ale  z drugiej  s tro n y  
potrzeb n i  są C h iń cz y k o m  ci w y s p i a r z e ,  g d y ż  
°n i  t y l k o  dostarczają  im so l i .

W L o n d y n ie  o trzym ano  w ia d o m o ść ,  i e  p la n y  
J enera ła  P a ez  w z g lęd em  o d łą c z e n ia  W e n e z u e l i  
®d K olum bji  n ie  przyjdą  do sk utk u .  D la  B o l i -  
Wara stawiano w B ogota  bram y tr y u m fa ln e .

N ie k tó r e  gazety  n i e m ie c k ie  d o n io s ły ,  ż,e S z y l -  
l e r  poeta n ie m ie c k i  po tr z eb o w a ł  za życia  w spar­
t a ,  a żaden rząd n ie m ie c k i  n ie  w y z n a c z y ł  mu  
P en sj i .  W sk u tk u  tego  zarzutu ,  p o d a ł P . B e y -  
111 e a r t y k u ł  do ga zet  b e r l iń s k ic h ,  w k tó r y m  z a ­
pew n ia ,  że  król prusk i  w y z n a c z y ł  b y ł  już  S z y l -  
l ero w i  roczną  p e n s ję  3 0 0 0  tal.  i d o z w o l i ł  mu j e ź ­
d z ić  d w o rsk im  e k w ip a ż e m ,  ale d la z a w c ze sn e j  
śm ierc i  p o e tv  n ie  s p e ł n i ł a  s ię  wola m onarchy .

W N id e r la n d a c h  p ła c i  rząd n a grody  za w y ­
wóz c u k r u .  N ie d a w n o  w y d a r z y ł o  s ię ,  że  w ła ­
śn ie  z a dek larow ano  na o k r ę c ie ,  iż  b e c z k i  z c u -  
k rem  p rzez n a c zo n y m  na w yw óz,  na n im  s ię  znaj-* 
dują i żądano n a g r o d y ;  ju ż  w y p ła ta  m ia ła  na­
s tą p ić ,  gdy  z powodu zep su c ia  okrętu  m usiano  
b e c z k i  na in n y  o k r ę t  p r z e n o s ić ,  a  w czas ie  pr z e ­
n o szen ia  p ę k ł a  j e d n a  b e czk a  i p o k a za ło  s ię ,  że  
w n ic h  n ie  c u k ie r ,  a le  k a m ie n ie  i z iem ia .

W prowincji  n id er la n d zk ie j  H en n e g a u  znaj­
duje  s ię  teraz 8 5  k o p a ln i  w ęg la  k a m ie n n e g o ,  w

któ r y c h  za tru d n io n y c h  je s t  1 4 ,6 5 3  lu d z i .*  Ma­
chiny  pom pujące  w ty c h  k o p a ln ia ch  w o d ę ,  m a­
ją s i ł ę  5 6 0 0  k o n i .  C o ro czn ie  p r z y n o sz ą  te k o ­
p a ln ie  o k o ło  15 m iljonów c e tn a ró w  w ę g l i  ka -  
m ionn  y ch .

P o n iew a ż  Austrja zawarła pokój z p a ń stw em  
m a r o k k a ń sk ie m ,  i cesarz  m a ro k k a ń sk i  g o tó w  
j e s t  z a d o sy ć  uczy n ić  pre ten sjo m  cesarza a u s tr ia ­
c k ie g o ,  p r z e to  w k rótce  w y je d z ie  z W iednia  p o ­
se ls tw o ,  które  cesa rzo w i m a r o k k a ń sk ie m u  za­
wiezie  ro zm aite  pod a ru n k i.

Jedno p ism o a n g ie l s k ie  p o r ó w n y w a ło  n ie d a ­
wno p u b l icz n e  zasoby  A n g lj i  i N id e r la n d ó w .  W  
N id er la n d a ch  produkują  ro czn ie  r ę k o d z ie ł  za 
2 8 , 1 2 5 ,0 0 0  fun tów  s . ,  a p ło d ó w  N j ln iczy ch  za 
5 0 ,0 9 5 ,1 6 6  f. s .  N id e r la n d y  mają ty Iko trzec ią  
czę ść  lu d n o śc i  W . B rytanji  i Ir landji , ,a  j e d n a k  
na w ydatk i  p u b l ic z n e  potrzebują  ty lk o  szóste j  
c zę śc i  w y d a tk ó w  a n g ie l s k i c h ,  a oprócz  tego  w i e ­
le  w y d a tk ó w  jak n. p .  na k o ś c i o ł y , s z k o ł y ,  
k a n a ł y  opędzają  w A nglj i  ze s k ła d e k  o d d z ie l ­
n y c h .  P en sjo n o w a n i  u rz ęd n icy  n ie c z y n n i  k o ­
sztują n iem al  t y l e  A n g l ik ó w  , i le  w N id e r la n ­
dach cała adm inistracja  kraju. K o ś c ió ł  a n g ie l ­
sk i  s łu ż ą c y  dla m n ie jsz e j  czę śc i  lu d n o śc i ,  k o ­
sz tu je  p r z e s z ło  p o ło w ę  w s z y s tk ic h  w yd atków  
w N id er la n d a ch .  K ażdy  A n g l ik  o p łaca  s i i d m  
razy  w ięcej  podatków , n iż  N id e r la n d c z y k .

W tyra roku w y n o s i  si • do Z je d n o c z o n y c h  
Krajów A m e r y k i  p ó ł n o in ś j  w ięce j  A n g l ik ó w ,  
n iż  w latach p o p rz e d n ic h .

D z i e n n i k  d w o rsk i  w y ch o d zą cy  w L o n d y n ie  
p r z y t o c z y ł  następującą  anegdotę :  4‘ W iadom o,
że  c esa rz  b ra z y lsk i  j e s t  w y b o rn y m  k o m p o z y ­
to r e m  m u z y c z n y m .  Na po czą tku  ostatn iej  w oj­
n y  B ra zy lj i  z B u e n o s -A y r e s  u ł o ż y ł  m ię d z y  in-  
n e m i  marsza tr y u m fa ln e g o ,  k tó reg o  p o s ła ł  do-  
w ó d zcy  wojska z ty m  r o z k a z e m ,  ażeb y  go k a ­
z a ł  grać po p ie rw sz em  z w y c ię z tw ie .  Na n i e ­
s z c z ę ś c ie  bitwa pod S tu za in g o  b y ła  dla B razy-  
łjan n i e p o m y ś l n a ,  g d y ż  s tracil i  w n ie j  w s z y .  
s tk ie  bagaże .  B u e n o s -A y r e jc z y k o w ie  zn a leź l i  
p o m ię d z y  papieram i g łó w n e g o  sztabu m arsz  t r y ­
um fa ln y  D o n  P ed ra .  D o w ó d z ca  n ie p r z y j c ie l -  
i k i  k a z a ł  go natychm iast  grać p u łk o m ;  od t e .
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go c / a s u  stanowi on część m u z y k i  narodowej 
w B u en o s -A y re s  i g ryw ają  go w czasie w ie lk ich  
u ro czy s to śc i .

Z  A m e ry k i  donoszą , ze B oliwar p r a g n ą ł  wi­
d z ieć  się osobiście z P a e z e m ,  i źe j e s t  n a d z ie ­
j a ,  ze zapobieży  gorszącej w ojn ie .  G d yb y  się 
B o liw ar nag le  w C araccas p o k a z a ł ,  ca la  ludność  
p r z y ję ła b y  go z ok rzy k am i radości.  T r u d n o  tam  
ro z ró ż n ić  zdrajców  od  w ie rn y c h .  Paeza  ma 
w ie lu  w p od e jrzen iu ;  on zaś  w ciągu r e w o lu ­
c ji ,  p rz e z  k tó rą  V enezue la  o d łą c z y ła  się od 
K o lu m b j i ,  n ie  w ym ów ił żadnego słow a, a tem  
b a rdz ie j  nie u c z y n i ł  nic tak iego ,  coby go m o g ło  
ko in p ro m i t to w ać , lu b B o I iw a ra  obrażać .R esz ta  Ve- 
n e z u e l i  ośw iadczyła  się ju ż  p rzec iw  K o lu m ­
b j i ,  czyli raczej p rzec iw  rząd om  Boliwara. W oj­
sko  obudw u s t ron  zg rom adza się na  g ran icy .

N id e r la n d c z y k o w ie  wiodą ciągle  powolną woj­
n ę  z osadam i swojemi w In d jach  w schodnich .

W  u n iw ersy tec ie  l ip sk im  je s t  w ty m  ro k u  
125 nau czyc ie l i  i 1360 uczniów.

W  m ieśc ie  i r la n d z k ie m  B a l ly m en a  n ie  m a ­
ło  zdziwili się m ieszk ań cy ,  ujrzawszy dy liżans 
w raca jący  bez  k o n d u k to r a ,  po s ty l l jo n a  i bez 
je d n e g o  k o n ia .  R ozum iano ,  że rozbó jn icy  z r a ­
bowali rzec zy  i zamordowali lu d z i ,  ale w kró tce  
p r z y b ie g ł  k o n d u k to r  z p o s ty l jo n em  i w y jaśn i l i  
r z ec z  ca łą .  W drod ze  odprzężono  je d n e g o  ko ­
n ia ,  a  tym czasem  t r z y  in n e  ru s z y ły  i n i e m o ­
żna ich b y ło  uchw ytać .  R zecz szczególna  , 
i& po z łe j  d ro d ze ,  i to w n o c y  konie  sam e bez 
p rze w o d n ik a  6 m il  dy l iżans  b ez  żadnego  p r z y ­
p a d k u  c ią g n ę ły ,  a jeszcze  s zcz eg ó ln ie j sza ,  iż 
dwaj po d ró żn i  p rzez  c a ły  ten  czas bez n a j ­
m n ie jsze j  p rz e rw y ,  o g rożącem  im  n ie b e z p ie ­
czeństw ie  n ie  w iedząc, s ło dk ieg o  snu  używali.

P ew ien  dzierżawca an g ie lsk i  w yrachow ał,  że 
n aw e t  ro ln ic y  nie s trac il iby  w A n g l j i  na z n ie ­
s ien iu  o g ran iczeń  h a n d lu  zbożowego, owszem 
z y s k a l ib y ,  gdyż u t rzy m an ie  czeladzi m n ie jb y  
ich  kosztow ało ,  niż te raz  k ie d y  chleb  j e s t  d ro ­
gi.  S p rzed aw a l ib y  tan ie j  zboże, ale  m ieliby  
m n ie jsze  w yd a tk i  na gospodarstw o.

Wv v zagajen iu  k o n g re s u  w K orfu  pow iedz ia ł  
m iędzy  in n c m i lo r d  ko inm issarz  w ysp  jońsk ich ,  
że  liczba sz k ó ł  pom noży ła  się znaczn ie  od os ta ­
tn iego  k o n g re s u  i że w k ró tc e  ca ła  m ło d z ież  
w ysp jońsk ich  b ęd z ie  m og ła  o trzy m y w a ć  o d ­
p ow ied n ie  w ychowanie .

R ozru chy  w A lbanji  c iąg le  t rw a ją .  R im a -  
r joci i Niwizjoci w ypędz il i  T u rk ó w  w s ty c z n iu  
z gó r  a k ro k e r a u n s k ic h .  %

D n ia  26 marca, jako w święto B e jram u  w y­
r u s z y ł  su ł ta n  z a raz  po w schodzie  s łoń ca  do 
m ecz e tu  w E ju b .  B y ło  tam  m nóstw o cud zoz iem ­
ców, bo się ro ze sz ła  p o g ło sk a ,  że w ty m  d n iu  
pokaże  się wojsko w o d m ien n y ch  m u n d u ra c h .  
C a ły  orszak s u ł ta n a  n ie  b y ł  tak  bogato u b ra ­
n y ,  jak  daw niej ,  ty lk o  b ry la n ty  i p e r ł y  na k o ­
n iach ,  k tó re  p rz e d  su ł ta n e m  lu źn ie  p row adzo­
n o ,  p r z y p o m in a ły  daw ny p rz e p y c h .  R esz ta  
b y ła  u b ra n a  po w ojskow em u; ty lk o  sz a inb e la -  
ni m ie l i  na sobie  p łaszcze  czerw one. W m u n ­
d u rach  zasz ła  ty lk o  ta z m ia n a ,  że cześć gw ar- 
dji  k o n n e j  o t r z y m a ła  3 r zęd y  guzików  na d o ł -  
m an ac b ,  że sze rok ie  spod n ie  n a k s z t a ł t  k o z a ­
ck ich ,  pow szechn ie j  zaprow adzono  i że  m u n ­
d u r y  o ff icersk ie ,  podob ne  do h u z a rsk ich  o t r z y ­
m a ł y  hafty .

Goniec  S m irn e ń sk i  donosi ,  że h r .  C apodistr ia*  
zap ro w ad z ił  w G re c j i  t r y b u n a ł  ta jny .

W IE C Z Ó R  D S Z L A C H C IC A  P O L S K IE G O .
(z Pamiętników porucznika rossyjskiego, z czasów osta­

tniej wojny tureckiej.)
Po wzięciu W a r n y ,  w róc il iśm y  do P o lsk i .  

O ddzia łow i w k tó r y m  s ł u ż y ł e m ,  naznaczono 
k w a te ry  o 40  w io rs t  od sztabu p u łk u  w d o b ra c h  
h r .  P  +* P rz y  w jeźdz ie  do wsi n a p o tk a ł  nas 
k w a te rm is t rz .  „ G d z ie  moja k w a te ra  ? ( z a p y ­
t a ł e m  podoficera).  —  „ P ie r w s z a  po kap itań sk ie j  
p an ie  p o ru cz n ik u .  .Stajnia obszerna  , izba dla 
s łu ż ą c y c h  osobna, a g o spodyn i  kobie ta  dobra i 
u s łu ż n a . , ,  — Podoficer m ów ił p raw d ę .  W idna 
i c iep ła  izba, zdała  mi się b yć  r a j e m  w poró .  
wnaniu z n iew ygodam i życia  obozowego w b i .
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w akach. Rozkazawszy s łu ż ą c y m ,  żeby  nikogo  
do m n ie  n ie  w p u sz cza l i ,  u d a łe m  się na sp o c z y ­
n e k  z tą  p rz y je m n ą  m y ś lą ,  że sp ędzę  w P o lsce  
n a d e s z ł ą  z im ę bez  t ę s k n o ty ;  w P o l s c e ,  k tó ra  
w ed łu g  opowiadań s ta ry ch  wojowników, od da­
wna s ł y n ie  z se rdeczn e j  gościnności , z w dzię ­
ków k o b ie t  i n iew ym uszone j ich w zględnośc i ,  
szczególnie  ku n am  w ojskow ym . M yśli  także  
ro i ły  mi się po g ło w ie ;  lecz  p r z e r w a ł  j e  w y­
soki chudy  jegom ość w po dszarzanym  f rak u .  
>,P ad am  do nóg  p an a  p o ru c z n ik a , ,  odezw ał się 
te n ż e ,  u jąw szy mię za k o la n o .  , , Dzisiaj oże ­
n i ł e m  s ię ,  i ba rdzo  p ro szę  ja śn ie  w ie lm ożnego  
paną  na  w e se le . , ,  —  Niezw ażając  na t r u d y  m a r ­
szu, chę tn ie  p r z y j ą łe m  z ap roszen ie  P an a  K . . . .g o .  
T ak  nazywano tego  szlachcica. um ów ionym  
ozasie, razem  z k o l leg am i m o jem i ,  u d a l i śm y  się 
do niego: m ie s z k a ł  on o k i lk a d z ie s ią t  k rokow  
°d mojej k w a te ry .  P a n  K . . . ło  ( te ść  K . . . .g o )  
s ta rzec  r z e ś k i , z w ie lk iem i sw em i w ąsam i,  w 
su k ie n n y m  k o n tu s z u ,  tabaczkowego k o lo ru ,  w y ­
szed ł  do s ie n i ,  z p ó ł  godziny  p raw ił  k o m p le -  
uiertta a po tem  podz ięk ow an ie ,  w k o ń cu  k a ż d e ­
go z n a s  z k o le i  c a łow a ł  w ram ię .  Po u k o ń ­
czeniu  tych .  un iżonośc i  , g ospodarz ,  k łan ia ją c  
się c iąg le  p rze w o d n ic z y ł  nam  do sa l i ,  k tó r ą  ze- 
Wszech s t ron  ciekaw ie  o g lą d a ł e m ,  chcąc poznać 
domowy b y t  tam te jsze j  sz lach ty .

T ru d n o  b y ło  zgadnąć ,  czy  w ysoki i obsze rny  
Pokój,  do k tó reg o  w szed łem , b y ł  k ie d y  b ie lo ­
ny. R ęka  czasu i s t ru m ie n ie  d eszczu ,  p rz e c ie ­
k a jąc  po  śc ianach  z dachu ,  z o s ta w i ły  w n im  wi­
doki na p ozór  m oza ikow e . P o r t r e ty  gospoda­
rza w .jego  m ł o d o ś c i ,  ub ran ego  w m u n d u r  p o l­
skiej narodow ej k a w a le r j i ,  i n ieboszk i jeg o  m a ł ­
żon k i ,  k i lk a  r y c i n  w y o b raża jących  sm u tn e  sce ­
ny  z M aty ld y ,  znan ego  ro m an su  P a n i  C o tt in  wi­
s ia ły  na śc ianach; o kna  za lep io ne  p a p ie rem  za­
p isan ym  w m iejscu  szyb w yb itych ,  rozm aic ie  
dobrane  m eb le ,  zg rom adzone  z a p e w n e  z ca łe j  
okolicy  i u łam a n y  r ó g p ie c a  kaflowego, w ystaw ia­
my obraz , p rzech ow u jący ,  podobn ie  j a k  m ar tw e  
1’o z w a l in y ,  pam ięć  daw nie jsze j w ie lkości Pana
R  y

P óźn ie j  p r z e k o n a łe m  się ,  że nasz  gospodaf* 
Żył p ie rw ej  inacze j.  P ie n ia c k ie  p rocesa  wszy­
s tk o  w je g o  dom u p o w y w ra c a ły .  D osyć  b y ło  
porówrKić bogaty m u n d u r ,  w k tó r y m  Pan  K...O 
w ym alow any b y ł  na p o r t r e c ie ,  z te r a ź n ie j s z y m  
jego p rze sza rzan y m  k o n tu sz em , ażeby  o dgadnąć ,  
że daw niejsze  jego  życ ie  b y ło  n ie ró w n ie  od 
te ra źn ie jszego  św ie tn ie jszćm .

W sali tej zas ta liśm y  p rz e s z ło  20 osób p łc i  
obojej i po d d a l i śm y  się p rz e d ew szy s tk iem  ce-  
r e m o n ja ln e m u  zwyczajowi , gdyż l iczna ro d z i ­
na P ana  K  o uw ażała  za pow inność  p r z y k ł a ­
dać us ta  swoje, do ram ion  każd ego  z nas,  d a ­
m y zaś p rzy  w nijśc iu  naszem  ciąg le  ro b i ły  d y ­
lu  i c a ło w a ły  s ię ,  a po tem  u siad ły  p rzy  śc ianie .  
N ie z m ie rn ie  m ię  d z iw i ło ,  iż n ie k tó re  d a m y ,  
bez względu n a  n iezn o śn e  gorąco w poko ju ,  
u b ra n e  b y ły  na w ese ln y m  w ieczorze w k a p o ­
tach ,  ob łożo n ych  l isam i i k ró l ik a m i.  K ilka  m a­
ł y c h  sz lacheck ich  dzieci c isn ę ło  się do p ieca ,  
jak  gdyby się  b a ły  o d łączy ć  je d n o  od d rug iego ; 
doroś le jsza  szlachta  p od ob n ie ,  j a k  się dz ie je  n,i 
w ie lk im  św iecie ,  s ied z ia ła  p rz y  s to l ikach  i g r a ­
ł a  w k a r ty .

T e ra z  grano w ćwika. (*) In n i  c isnę li  się 
około  poważnego s ta ru sz k a ,  k tó ry  t r z y m a ł  b a n k  
dwu rub low y . O w szechw ładne  k a r ty !  p o ­
m y ś la łe m  sobie; wszędzie  w yw ie rac ie  je d n a k o ­
wą w ładzę ,  zacząwszy od p a ła c u  m ożn ego  P a ­
na , aż do sk ro m n eg o  do inku  jak iego  bąć  s z la ­
chcica.

U cz ta  w ieczorna  od lego się z a c z ę ł a ,  że d a ­
mom roznoszono  h e rb a tę ,  czyli czaj , m ężczy­
znom pącz; a g dy  po k i lk u  fi l iżankach  goście 
s ię ro z w e s e l i l i ,  zaczę ły  się tańce .  W P o lsce  
n ie  w ym agają  od dam i m ęzczyzn  ś red n iego  s ta ­
n u  in n y c h  ta ń c ó w , prócz m a z u rk ó ry ,  ale za to 
dziec i naw et p rześ l ic zn ie  p ląsa ją  w swoim n a ­
rodow ym  tańcu . M łoda  p a ra  rozpoczę ła  bal 
m azu re m ; w in n y c h  parach  s tanę l i  Pan kom - 
m i s s a r z ,  P an  ekonom  i P an  p l e n i p o t e n t ,  tej

W ydaw ca pism a R ossyjskiego, z k tó rego  opis 
w yjm ujem y nazyw a c'wika ulubioną g rą  szlachecką.



wsi ce ln ie js i  m ieszkańcy .  T o  ty lk o  zdz iw iło  
n a s ,  Sc m uzyk i  jeszcze n ie  b y ł o ,  k iedy  tańcu-  
) ,'}cł ' j u ^ stali w kole; ale z a rad z i ły  tem u dw ie 
pow ażne s ta ru sz k i ,  zanuciwszy drzącyrn  g ło sem  
u lub ioną  w tam te j  okolicy  p io s e n k ę  następu* 
jącą :

C z eg o ś  oczk i  z a p ł a k a ł a  
K o c n a n e c z k o  m o ja  m i ł a !
C z y  cię m a m a  p o l a j a l a  ?

' C z y ś  ow ieczk i  p o g u b i ła ?
Ó, nie  to to, oj nie to to.

*
*  *

M oże cię też g ło w a  b o l i ,
Z e m . ta ń c o w a ł  z to b ą  s i ł a ?
A le s a m a ś  te m u  w i n n a ,
S a m a ś  m nie  oto p r o s i ł a ,
Oj nie  to to, oj nie to  to.

+
+  *

M oże ci też oto  chodzi,
Z em  z K arolc ią  g r a ł  w zielone 
Ażem z a k ła d u  nie w y g r a ł  
D a łe m  je  j różę czerw  onę?
O tóż  to  to,  otóż. to  to ,
Co m nie  n ie spoko jną  czyn i .

*
*  *

A  jeźłi ci oto  c h o d z i ,
Z e m  /. Karo lc ią  g r a ł  w zielone,
P ó jd ę  w s z y s tk o  je j  opow iem ,
O dbiorę  różę cze rw o n ę  
Otóż. to  to ,  otóż to  to  
Co m nie  spoko jną  uczyn i .

P ie ś ń  ta u c z y n i ła  na c a le m  zgrom adzen iu  
ta k  w ie lk ie  w rażen ie ,  j a k  n ieg d y ś  O rfeu sz  mu- 
z y k ą  swoją kam ien iam i w ła d a ł ;  s t a r s i  nawet , 
k tó rz y  p rzy  s to likach  s iedz ie l i ,  k a r ty  p o rz u ­
c i l i ,  puśc i l i  się w m a z u rk a  i i le  s i ł  im s ta ło ,  n a j ­
t r u d n ie j s z e  w y k o ny w al i  sk o k i .  J e d n a k ż e  już 
p r z y  trzec ie j  figurze  u s ta ły  s ta ru sz k i  żad n y m  
aposobein nie mogąc w yśpiew ać w ysokich  to ­
nowy i n iezaw odnie  b y ły b y  pozosta ły  w t r u -  
d n e in  p o ło żen iu ,  gd y b y  im  n ie  b y ł  na pomoc 
p r z y b y ł  m ęzczyzna ju ż  n i e m ł o d y ,  g ło se m  t ę ­
gim  i d o n o śn y m ,  k tó ry m  zapew nie  chcąc sig 
w obec  nas pop isać ,  zaczą ł w yśp iew yw ać  ta k  
t r u d n e  w arjac je ,  iż ca ła  tańcująca  k om pan ja  
w y p a d łsz y  z ta k tu  m u s ia ła  p rz e rw a ć  m a z u r k a ,  
z w ie lk im  ża le m  u s łu ż n e g o  śp iew ak a .

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i . )

S zc zeg ó ln ie jsze  zd a r z e n ie  ! P .  Mitchell r r -  
dein Szkot o s iad ły  na p rz y lą d k u  D obre j  N adziei 
n a p is a ł  do p as te rza  z E t t r y k u  ( tak  s ie  bowiem 
nazywa poe ta  an g ie lsk i  Fainas Pogg) l is t  pod 
d a tą  1 p a ź d z ie rn ik a  r .  1 826 ,  z k tórego  d z ie n ­
n ik i  ang ie lsk ie  og łasza ją  szczegó ły  n a s tępu jące  

“ P .  M itchel l  ż y ł  sobie b ło go ,  cicho i sp o ­
k o jn ie  z m a łż o n k ą  swoją, ła g o d n ą  d o b rą  Szkot-  
k ą ,  i sy n e m  W il l ja tnem , m a jącym  d op iero  
11 m ie s i ę c y ,  w m a łe j  osadzie  w V ander- 
C re e k ,  gdy je d n eg o  razu ś ró d  n ocy ,  g ro m a­
da m a ł p ,  k tó r e  n a tu ra l i se !  m ieszczą  w rzędz ie  
tak zw anych  u r a n g u ta n ó w , czyli Ludzi d r e ­
w n ia n y c h  w p ada  do jego  og rod u .  P .  Mitchell 
zwoławszy ludz i na pomoc ro z p ę d z i ł  m a łp y ,  a 
n aw e t  z ab i ł  p rz y p a d k ie m  m ło de  m a łp ią tk o .  
N a z a ju t rz  j e d e n  z u rangu tanów  u k r y t y  w o g ro ­
dzie  p o rw a ł  m ałego  W iljam a i rzuciw szy  się 7. 

n im  razem  w rz e k ę  Keys p r z e p ł y n ą ł  n a  d ru g ą  
s t ro n ę ,  a chociaż zb liska  śc igany ,  z d o ła ł  jednak  
uciec  z dz iec ięc iem  do la su .  We 3 m ies iące  
po tern zda rzen iu  nie w iedzieć  gdzie  podz ia ­
ł a  się m ałżon ka  P. M itchell-  W sze lk ie  p o szu ­
k iw an ia  b y ły  d a re m n e .  Mąż ro z u m ie ją c ,  że 
zo s ta ła  w ykradziona p rz ez  je d n ego  z m ieszkań­
ców tam te jszych ,  k tó ry  m a ło co  p rz e d te m  chc ia ł  
k u p ić  tę m ło d ą  ko b ie tę ,  p o s tano w ił  srodze  zem ­
ścić się swej k rzy w d y ; ju ż  naw e t P .  K ens ie  
dowódzca s i ły  zb ro jn e j ,  ku tem u  celowi s tosowne 
o t r z y m a ł  z lec en ie .  Lecz z dom ow ników  je d en  
w s tr z y m a ł  w y p raw ę ,  donosząc P .  M itche l l :  i£ 
p o s t rz e g ł  g rom adę u r a n g u ta n g ó w  uchodzącą 
z jeg o  żoną do lasu po tam tej s t ro n ie  rze k i .  
“  B iedna  k o b ie ta , ,  r z e k ł  s łu ż ą c y ,  “ głow ę m ia­
ła  spuszczoną; zapew ne u m a r ła  ze s t r a c h u . , ,  
D w a la ta  u p ły n ę ł y ;  a j e d n a k  P .  M itchel l  n ie  
m ó g ł pow ziąść  żadne j w iadomości o los ie  swej 
Żony i syna. Na p o czą tku  r .  1825 rozesz ła  sig 
b y ła  wiesc w osadzie ,  iż dwie k ob ie ty  zb ie ra ­
jąc  owoce na górze N ourow al t  p o s t r z e g ły  u ran -  
g u ta n a ,  k tó rem u  b ia łe  d z iec ię  to w arzyszy ło .  
N atych m ias t  p o s łan o  o dd z ia ł  ż o łn ie rz y  w m ie j­
sca w skazane p rz ez  owe kob ie ty .  Ledw ie  za 
tydzie ii  m ó g ł  się ów od dz ia ł  zb liżyć  do ce la  
w y p raw y .  Ż o łn ie rz e  dow iedz ie li  s ie  od k ra -
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hWców, że liczna gromada urangufangów osia­
da w tej okolicy ,  i ze coraz wiecej się ich 

*8l'omadza. Oddział wezwawszy na ponaocmie- 
S7-aańców tej okolicy otoczył siedlisko uran* 
L an g ó w .  Natychmiast m ałpy  porwawszy broń, 
“szeregowały się w k o ło  ścisłym rzędem; do 
l “”dka zaś tego ko ła  zaprowadziły b iałą ko* 
' etę i b ia łe  dziecię. W ejrzenie orangutan­

s'* w było smutne. P. Mitchell wyszedł na wznio- 
?v  pagórek dla przekonania się czyli zona

rzeczywiście znajduje się między małpa- 
ll;l- K ilkakrotnie wzywał ją po imieniu: Pa- 
111 Mitchell odpowiedziała. W tejże chwili uran- 
Sutangi rzuciwszy broń rozbiegły  się n a s t ro ­
i ł  tak iż P . Mitchell mógł się zbliżyć do swej 
,“ałżonki bez żadnego niebezpieczeństwa. Pa- 
111 Mitchell postąpiła kilka kroków naprzód , 
1'fowadząc za ręce małego Willjama. Ten nie 
l’°znavvał już ojca, owszem widok białych lu- 
1 zdawał się go zatrważać. P an i  Mitchell 
Js'V|adczyła mężowi swemu, iż te  stworzenia naj­
g o d n i e j  się z nią obchodziły przez czas w

.“cym pośród nich zostawała, iż ją najstaran­
niej opatrywały wc wszelką żywność, ż e je jd o -  
®,ł,’czały owoców i t. d. Tejże samej pieczo- 
°'vitości doznawał z ich strony mały Willjam, 

■*W|,y  t a k  p rzyw yk ł do towarzystwa młodych 
r^ rigutangóiv ,  iż rzewnie p ła t ta ł  nie widząc 

jednego koło  siebie. Inne szczegóły opo- 
ladane przez panią Mitchell zdają się być mniej 

P’̂ 'vdziwe. (Le  M ercure  des Sa /o n s) .
Ziiiiariy pugody oznaczone p rzez pająków . — Jeśli 

% Zanosi na s ło tę ,  albo jeśli czas ma być wietrzny, 
^ takim Jazie  pająk znacznie skraca  osiatnie wło- 
. i na k tórych zawieszona jest  jego osnowa. W 
. 111 stanie t rw a  pająk póki się czas nie zmieni.  Jeśli 
Jj eciwnie ostatnie pajęczyny wtókienka na długość 
Ćk f ^ ^ g a j ą ,  można z pewnością wnosić, że p.ogo- 
S1. będzie t rw a ła ,  podług długości tych włókien. Je- 

'P a j ą k  w nieczynności zostaje jestto nieomylnym 
de dżdżystej pory. Jeżeli zaś w czasie ,  kiedy

-szcz piida, wije pajęczynę ,  wnosić na leży ,  że slo- 
' " e  potrwa d łu g o , a  po niej t rw a ła  nastąpi pogoda. 

(j ord E xe te r  wygrał w ciągu r. 1829 12,425 funt. 
8. na zakładach w gonitwy konne! Najdzielniej- 
jjł® Jego ru m ak i ,  które mu najwięcej dochodu przy- 
t e ' t i  "  l-vm czasie s ą :  Green-M antle ; V a rn a ,  ( z a  
* klacz dawano lordowi 890 funt. szterl. 1) Patron;

A da ;  E n a m e l ; Acacia; Redgauntlet;  Mahmoud ; Pe- 
r a ; Father-longlegs.  Twierdzi lord Exeter  z dumą 
w łaściwą takiemu znawcy i a m a to ro w i , że od stwo­
rzenia św ia ta ,  nik t  prędszych koni nie posiadał.

ęOlobe').
H ieronim  Bonaparte. Niektóre dzienniki francuz- 

kie, umieściły  o by łym  królu westfalskim następują­
cą an egdo tę :

Tegoż dnia wieczorem, kiedy z poleceń Napoleona 
miał Hieronim Bonaparte objąć rządy  W estfa lj i , spo­
tka! on wychodząc z teatru  dwóch znajomych swoich 
P .P .  C  i P   « Cieszy mnie to niezmiernie p rzy ­
jaciele m oi,  r zek ł  H ie ron im ,  że tu  was znajdu ję;  
w iecie,  że dnia dzisiejszego zostałem królem West- 
falji. » — « Tak jes t  Najjaśniejszy Panie ; racz  Wasza 
Król. Mość dozwolić,  żebyśmy najpierwsi złożyli 
hołd winny  “ Dajcie mi pokój, odpowiedział Hie­
ronim , jeszcze nie jestem na moim dworze. Dzisiaj 
jeszcze chcę być p ryw atnym  człowiekiem; a na do­
wód tego idźmy gdzie  na wieczerzę; będziemy' pili 
po dawnemu.* Hyla godz. 11. Hieronim w to w a rzy ­
stwie dwóch znajomych swoich wchodzi do na jw y tw or­
niejszej restauracji w P alaisR oyal i suta każe zastaw iać 
wieczerzę. Chwila u p ły w a ła  po chwili , wino wypo­
godziło u m y sły  , przywróciło  dawną między przy­
jaciółmi zaży łość;  śmieli się ,  j e d l i ,  pili. Nareszcie 
rzekł  H ieronim: “ Przyjaciele m oi,  nie rozstawajmy 
się; bądźm y zawsze razem z sobą. T y  C.... ty' bądź 
moim sekreta rzem ; a ciebie P... mianuję moim bi- 
bl jotekarzem. W szak lubisz x iążk i .» P ropozycja  ta 
z ochotą przyję tą  zo s ta ła ,  i utwierdzona spełnieniem 
nowego toas ta  za  zdrowie Hieronima.

« Wreszcie nadeszła  chwila  rozejścia się. Kazano 
gospodarzowi hotelu podać rachunek należytości. 
Hieronim dobył woreczka z p ien iędzm i, w którym  
atoli zaledwie dwa luidory się znalazły  I A tu t rze ­
ba było zapłacić 200 franków ! Co począć o tak  pó­
źnej godzinie! Już  wybiła  pierwsza po północy. Dwaj 
nowi dygnitarze, sekretarz  i b ibljotekarz, i kilku fran­
ków- nie mieli przy  sobie. Uchwalono więc zagodzić 
tę sprawę stosowną z restauratorem umową. Ten 
chętnie chciał poczekać do i u t r a ; żądał jednak od 
biesiadników , ażeby mu oznajmili  swoje nazwiska. 
« Ja  mości P a n ie ,  rzeki C.... ja  jestem sekretarzem 
króla westfalskiego.* — « A ja  jestem b ibljotekarzem 
króla westfalskiego. ■> — “ Bardzo dobrze, panowie 
m o i , odpowiedział restaura tor , rozumiejąc , że ma 
sprawę z oszu s tam i, — a tenże trzeci jegomość, to 
sam król westfalski ? — “ T a k  jest,  odpowiedział H ie ­
ronim, zgadłeś W P an ;  ja  jestem królem Westfalji . 
«T<> za wiele, zawołał rozgniewany res taura tor ,  o- 
b aczem y, czy W Panowie żarty  stroić sobie będzie­
cie z kontmissarza policji. * — « W strzymaj się W Pan, 
rzek ł  H ie ron im , nie czyń niepotrzebnego ha łasu ;  
zos taw ian taSS  w zak ład  zegarek d z iani 1,-r' May
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cej w a rtu ją c y , niżeli wynosi należy tość  k tó rąśm y  
tu  winni. » T o m ów iąc dobył z kieszeni zegarek  
dyam entam i w y sad zan y , i oddal go w ręce restau ra ­
to ra . Poczem wszyscy trzej odeszli. Gospodarz ho­
te lu  p rzy p atru jąc  się pilniej z eg a rk o w i, w pada na 
m y śl, że może zo sta ł skradziony. Czem prędzej więc 
spieszy do kom m issarza policji. T en poznaw szy cy ­
frę  c e sa rsk ą , pobiegł do p re fe k ta ; p refek t u dal się 
na tychm iast do m in istra  spraw  w ew nętrznych. A nu* 
n is te r tejże chwili p rzełoży ł całą  rzecz Napoleonowi, 
będącem u podów czas w Naint-Cloud. N azaju trz  zra- 
n a  w ychodzi num er M onitora  zaw ie rający  to lozpo- 
rzadzenie  z podpisem  N apoleona: K ról w estfalski uda 
się natychm iast na miejsce swego p rzeznaczen ia, i 
na  żaden urząd m ianow ad nie może przed p rzy b y ­
ciem do swej stolicy. — . . . .

Pom nik X iqcia  E ugen iusza  Jleauharnais  w koście­
le S. M ichała w M onachium  już jes t praw ie całkiem  
skończony. Posąg  w yobraża stojącego b o h a ty ra ; 
jed n a  z  rąk  jego przy łożona  jest do se rca , zapew ne 
n a  znak  nieskazitelności. D rugą podaje H isto rii  ko­
ronę z  laurów  u w itą , jako  jedyny pozosta ły  zab y ­
tek  dawnej św ietności. Po praw icy  Clio siedząca , 
krćśli ry lcem  na  m arm urow ych p ły tach  jego  w ojen­
ne sp ra w y ; z  lewej s trony  geniusze życia i śm ierci ; 
u  stóp wojskow e znam iona. F igury' w ykonane zo­
s ta ły  w R zym ie przez T o ru  aldsena. Sm ialo poró­
w nać je  m ożna z najpiękniejszem i dziełam i staroży­
tnych  rzeźb iarzy . Część a rch itek tu ralna  w ykonał

w m ów i, że jesteśm y  zdolni do w szystk iego , ze 
n a tu ra  hojnem i uposaży ła  dary  , że w szystko V

•_______    rloiłnńi oni n.otfulirńi nill liliiV̂*

P . K len ze , budow niczy dw oru baw ars. P rz y  wcho-
j_!_ — ,------- f  * Cześć i w ia ra .»

m ierny , że niem asz żadnej ani m o ra ln e j, ani urny- 
w ej w i e l k o ś c i ,  którejbyśm y dostąpić nie m o g b i  ■
c h c ie li, nie śm ie li!
D am yż tem u w iarę?

Niechaj to w nas kto win®"1

•ekW domu narożnym  przy  u licy  Piwnej i Z ap iej

U\ s k ip o d N re m . ll!» nalkszem  piętrze' o tw orzonem  bę«'*lf 
z  dniem 1 M aja sto łow anie osób. O biad gospoda:  kô nio z«rłsm acznie sp o rząd zo n y , p łacić  się będzie od o**’ ( 
g ro szy  24 ; miesięcznic za ś z  g ó ry  zip . 20. Obiady.^ 
więcej potraw’ m ogą być  stosow nie do poprzeć 
ugody umówione. O dobroci i czystości potraw z p r * 
zw oitą  usługą  każdy się sam  na m i e j s c u  przeko" ^f i  U  U l  U J  u ' ‘ u O ' ł  i » w « m y    j   l  _ , ,

Idącem u w P ią tek  z ulicy’ F ranciszkańskiej i
Solec po południu m iedzy godz» 5 tą  i 'Im a , fcg 
pu g ila res , w k tórym  znajdow ało  się pieniędzy "
F  • > 1 . 1  V t  / I n   A  V , r r ł >
p U ^ I I U l tO ,  »» 1......... I  ' e ..‘J
le tach  kassow ych około I jll) z ip . , oprócz tego U 
pi ery  i rachunki w językach  polskim  i h eb ra js* f,piery i io w u ' " * 1 j ....................................  -
pisane i F ra c h tb rie f  do G dańska na im ie vSzu!ca^()> 
Solin w ydany, K toby takow e znalaz ł, raczy  się tr  . 
sid na Solec do domu Zbrzezińskiego pod N er - . 
do Szm erki K ahana lub żony je g o , a  o trzym a 
GRODY ZLP. D W IE ŚC IE .

H andlu jący  ogrodnik z F rau e n d o rf , świeżo przj '

dz ie  do g ro b o w ca, poniżej nap is:
A na podstaw ie pom nika ten napis : H ic  placide ossa 
cubant E ugen ii N apoleonie, regis Ita liae  vices quon­
dam g e re n tis , nat. L u te t.  Parysiorum . d. 11 sept. 
M D C C L X X X I , def. M onach, d. X X I  feb ru a rii 
M D C C C X X IV . M onumentom p o su it vidua m oerens, 
A u g u s ta , A m a lia , M axim il. Jos. B avar. regis f i ­
lia. — (D zień. Petersb.)

M ikroskopy diamentowe. Moc pow iększająca so­
czewki djam entow ej tak  się m a do powiększającej 
m ocy soczewki szklannćj , tegoż sam ego ksz ta łtu  ja k  
8 do 5. T o j e s t :  jeżeli szklarnia soczew ka zw iększa 
przedm iot 24 r a z y ;  soczew ka djam entow a zw iększy 
go 64 razy . T ak ie  m ikroskopy od la t  k ilku  używ a­
ne są  w A nglji.

Łatw ow ierność. M aw iano w P o lsc e : « kraj stoi 
n ie rząd em .» M niem anie to  zyskało  wiarę. Po lacy  
w m ów iw szy w sieb ie , że się m ogą obejść bez praw , 
bez energicznej ad m in istrac ji, bez ducha publicznego 
w  spraw ach  po tocznych , podpadli w ielkim  nieszczę­
ściom . T eraz  chcą wm ówić n iek tó rzy  w P o la k ó w , 
że n ie lub ią  m y ś l ić .a  przynajm niej długo m yślię! 
D am yż tem u w ia rę?  Czemuż w nas raczej k to  nie

ł y ,  poleca się wyborem  drzew  owocowych , n,a 
zbycie przednie Ja b ło n k i, G ru szk i, W iśn ie , 
R in g lo ty , B rzoskw inie i M o re le , tak  w w ys»% . 
drzew ach jako i w szpalerach , przedaje oraz M 
rośle w najlepszych g a tu n k a ch , K r z a k i  Porzyc 
w e ,  Agrestow e i M alinow e; k rzew iny  R óżane^ <^v0.v* t  ,  / I g i  o o i u  u  o  * t  -  7   ✓ r r \ \ v
dowe i m iesięczne; posiada sto gatunków  roślin q 
ździkow ych , najpiękniejsze A u ry k lc , C ybulekvj -

/  . “ - _ - i _ _ ____    _ • ............ i ____ :  n r r r n f l d *
Z U Z lK O W y e u ,  n a jp ic - iv i i i c jo^c   r t l ' v
we św ieże, najlepsze nasiona kw iatow e ogrotnWKj  O n i C O V )   —  .  -^11

Zapew nia p rzy tem , iz w szystko po cenie najunim 
wańszej odstąpi. M ieszka w hotelu L ipskim  s 
cji; (w krótce opuści tu te jszą  stolicę.) — Cymcrrna11 ’J l ^ l i n i O W O O J l . O M , .  v i . v v j o r . i j ------------------------------------ J -------  t

Z akład  W apielni Rządowej nad rzek ą  Pilicą**
i   . ..JlofvlfkSClmi u  ix i  m i  t i  l e n i u  n u i ^ i o

ny  P iek ło , w ekonomji L ubochnia w od leg ło śc ią , 
R aw y mil 4 , od In o w ło d zam il 2. sy tuow any , u 5, 
dam ia : że korzec w apna za  z ło ty ch  p o l s k i c h  
każdego czasu nabyć można.

Wi i<ilt K lacze 3 skarogniade 1 og ier tak iż , k°ó  
maści k a re j ,  w szystk ie ra so w e , m ł o d e ,  w 1 rp-uniści K arej ,  w sz y s ia ie  -- . pp»
tu s z y , kareciane; oraz k o czyk  m a ł y , n is k i , n! > 
w ie n ie u ż y w a n y , są do sprzedania. Dowiedz-1 b-h ic mc \ir.y , otj uu   —    ,
m ożna u S zw ajcara  w hotelu Angielskim  od “ . 
m. ty lk o  przez dni 3.
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